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ftwa wsprumienia o W/. Reymoncie
Kłopoty Reymonta i biurakrstja

C?y R e y m o n t  w  mierności „ g r a ł "  w  c y r k u ?
Coraz czyściej p o jaw ia ją  się dzoncj p ogod y  duszy i nieraz m a-j zobaczyć  tę  św ietlana postać i 

w sp om n ien ia  o cl.ną, ręka i m aw iał: T ru d n o  — [uosob ien ie słodyczy 'i spokoju
ale zato  p a trz  jaka tu c isza  i. Cieszył się swoim sukcesem i mo­

ty le  słońca, kw iatów , tu jednak w ił mi, ze . „n ie  żal umierać, gdy 
je s t  i ozkosany zakąteK " się p rzeży ło  to, co ja  przeżyłem

I  kochał dalej swoje Kolaczko- ™  I

fragm entaryczne 
W ł. Reym oncie, ogłaszane przez 
p rzy jac ió ł, znajom ych i kolegów 
po p iórze znakom itego pisarza. 
Ostatn.o po jaw iły  się znowuż 
dw ie notatki z życia  Reymonta, w  
jednej znakonrty krytyk Adam  
Grzym ała - Siedlecki opisuje opo­
w iadanie, jak ie  słyszał z ust R ey­
m ont- o jego  ..występach" w  cyr­
ku, druga zaś pojaw iła  się w  „M  i 
ciach W ielkopolsk ich" pod tyt. 
„G arść wspom nień o Reym oncie".

, K o s z t o w n y  d z  e f « “
R ymo.ta

Są to wspom nienia Ad . Char- 
kiew icza, wówczas starosty powda 
tu, w  którym był położony m ają­
tek Reym onta —  Kołaczkowo. 
Ad . CharLiew icz p rz j tacza kilka 
charakterystycznych i w zrusza ją­
cych ustępów z listów  Reym onta 
pisanych w  chorobie, a le na jc ie­
kawsze są zapiski o narzekaniach 
R ejm onta  na b iurokrację skarbo-

wo, chodził ze mną po ogrodzie, 
zachwycał się pięknem kw iatów , 
studjował rozw ijan ie  się kolejne 
pączków ulubionych róż, wdyehi- 
wał zapach „s w o je j"  ziemi i ma­
w ia ł mi często: „Gdybym m e byl 
zmuszony szukać zdrow ia zagre- 
nicą —  n igdy nie opuściłbym mo­
jego  Kołaczkow a".

Albo — albo
Jednak choroba zmusiła go do 

tego —  coprawda nie doszło do 
w yjazdu zagranicę, ale pobyt w  
uroczem Kołaczkow ie musiał Rey­
mont zam ienić na lecznicę w' Po-

obie P o lsk o !"  P rz j pożegnaniu 
prosi! mnie jeszcze, bym zaglądał 
do Kołaczkowa i pam iętał o jego  
różach"

W  jesien i przyszła wiadomość o 
śm ierci tw órcy „Chłopów"...

A u t o s u g ^ s t  3  R e y m o n t a
W esołą i oryginalną anegdotę 

z życia Reym onta opisu je w  
„K u r j. W arszaw skim ", jeden z 
p rzy jac ió ł Reym onta \ —  Adam 
Grzymała-Siedlecki.

Było to albo w czasie w ie lk ie j 
wojny,1 albo tuż przed w ojną —  w  
Krakow ie Grzym ała-Siedlecki w 
tow arzystw ie Reym onta i jeszcze 
kogoś trzeciego, którego nazwiska

Z O B A C Z Y S Z
Ttiumf Junojzy-Stępowsklego

Na (ubileuszu w T. NaroGawym
O d z n a c z e n i e  J u n o s z y  Złotym K r i y i e m  Z a s ł u g i

H I S Z P A N  J (

znam u.
Z w iosną bowiem  1923 r. czuł dziś już nie pamięta, był na przed 

się Reym ont ź le  i tak pisuł o tem stawieniu w  teatrze ’ m S łowat- 
do A . Charkiew icza w liście z 27 kiego. To teatrze poszli w  tró jkę 
m aja : „Jadę do Poznania i za-* ba kolacją do hotelu Po llera , o 

wą, która swemi pomyłkami i na- 1 m iast przyjm ować Prezydenta, I kilkanaście kroków od teatru, na
trętnością dobrze dała się we zna- tak się dziwmie złożyło, że jadę d o ' ul- Szpitalnej. Po w ieczerzy  —
ki choremu p isarzow i. | Pyrm ont do N iem iec leczyć się.' pisze Siedlecki —  stanęła na sto-

—  Reym ont był poprostu zako- .Postanow iłem : albo-albo ' Z d ech - 'le  jakaś butelczyna, może ich z  
ehany w  swem Kołaczkow ie. &aw-j pę ]ub sie jakoś podleczę, bo mi biegiem  czasu w ięce j było, bo za-
sze m arzył o posiadaniu własnego 
kawałka ziem i, a gdy w reszcie 
spełniło się to m arzenie, pragnął 
z Kołaczkowa uczynić

ju ż życie zb rzyd ło ! Jadę na mie- siedzieliśm y się tak, że ju ż  niko- 
siąc..." j go na salce oprócz nas m e było.

D ecyzję  jednak Reymont zmie- Sytuacja n iezm iern ie przydatna 
zaciszną nil i ju ż 7 e zem ca  pisze do C har-1 Jo swobodnej pogaw ędy". 

siedzibę, pełną słońca, kw iatów  i ldew icza : „C hory  jestem  i leczę N i stąd ni zowąd rozm owa zesz
radosnej pogody. T ę  pogodę nie-, się wr zakładzie d-ra Janty - Poł- ła  na cyrk i życ ie  cyrku. N ag le  
raz mu przeryw a ły  w izy ty  róż-^ czyńskiego... gdyby Szan. Pan by ł Reymont ośw iadczył: —  Czem
nych kom isyj z w szelkich  możli- ty Poznaniu i zechciał odw iedzić jest cyrk, to ja  na jlep ie j w iedzieć 
wych urzędów. j chorego, byłbym niewymownie mogę, bom przez całe cztery mie-

„Już to prawdę m ówiąc —  pisze wdzięczny". siące w ystępow ał w  cyrku
A. Charkiew icz —  m iał Reymont, P n | s K O  Siedlecki dom yślił się odrazu,
niemało kłoDotów z tem swojem  ie  j est to jedna z au tob iograficz-
kochanem Kołaczkowem  i to od N a  zdrowiu Reymonta żie odb i-| nvc}. i )UZy j R Pvmonta. Reymont 
chw ili nabycia. C iągłe  utarczki z 6 ’ się wszelk ie wyruszenia, Rey- m iaj dziwną skłonność do tw orze
urzędem ziemskim  i komisarzem mont zaś, bardzo w raż liw y  i u- nja takich z łu d zeń  w m aw iał w
tegoż urzędu, k łopoty zw iązane z czuciowy, łatwo przejm ował się sjeb ie j U  otoczenie, że to co opo-

cl< znaniem jak iejś serdeczności od v  iada. zdarsvło mu 8ię napraw- 
otoczenia. W’ r. 1924 otrzymanie dę B to Reym ontowi po.rzcb- 
nagrody Nobla ny* > dla Reymonu. ne do sv-ob^dv opow ieści, sugc- 
w ielką radością, lecz równoeześ-j stjonow an,;e d ę  tego rodzaju sta­
nie i nadszarpnięciem  sił orgam z-; now i}o f]]a Reym0Ilta l l i c z M ny 
mu. W  czerwcu 1925 roku dele­
gac ja  sejm iku w rzesińskiego w rę­
czy ła  Reym ontow i dyplom ho noro-,

dzierżaw ą i w ie le  innych, może 
drobnych, ale dokuczliwych, draż 
n iących chorego, o czem ża.ił s:ę 
przede mną n iejednokrotn ie w l i ­
stach, a w idząc się ze mną narze­
kał na brak dobrej woli u ludzi, z 
którym i chcia łby każdą sprawę 
źfeothde ,L cicho załatw ić. Gdy zju
w ia ła  się jakaś kom isja sądowa | w ego obywatelstwa powiatu. Kifc- 
lub urzędu ziem skiego, donosił m i ( dy później zaproszono Reymonta 
s ta le : „...będę zatem  m iał ciep ły, na dożynki i p rzy jęc ie  hołdu w 

prawdopodobnie kosztowny W ierzchosław icach , wszyscy na­
dzień, a le rad jestem , że 3ię to na­
reszcie skończy".

A le , n iestety, nie kończył się

próżno próbowali odw ieść go od 
zam iaru wyjazdu.

„P o  powrocie (1. j- z W ierzeho- 
pisze Char-m ial sta le na co się żalić, jednak s ław ie ) raz tylko 

sprawy te nie pozb-awdały go w-ro-j kiewdez

obrazek tw órczy .

P r z y g o d a  ,

p r c w i n d n n a l n e ^ a  a k t o r a
Reym ont zawołał —  to jest 

wprost bajeczna h is to rja ! —  za­
darł obiema rękami czuprynę do 
góry, poprąwdł binokle i zaczął o- 
powiadać.

Było to w ięc w  czasie w łóczęgi 
z prow incjonalną trupą aktorska.

Z  muzyki

Piątkowy koncert symf iniczny
Jeżeli się nazywa koncert „W ie l­

kim Fostiralcm", to chylm nic dla- 
ic-go, że bierze w nim udział wielka 
ilość wykonawców. A  tak, niestety, 
by ło z  ubiegłym piątkowym koncer­
tem symfonicznym, którego poziom 
był niższy od przeciętnego. Odno­
siło się wrażenie doiuoro:Jcgo, za­
ściankowego obchodu. Dobre clięci 
niezawszc mogą wystarczyć. Na po­
przednim „Festiwalu" Chopina piło­
wano zbiorowo polskiego narodowe­
go genjusza. „Festiwal ‘ Bacliowski 
byl pouczającym, ale i zastraszają­
cym przykładem, jak n i e  należy 
rrać Bacha. O stylu jego muzyki, o 
sposobie interpretacji mieli zaledwie 
pojęcie nieliczni wykonawcy, m. in. 
pani TrombinL - Kazuro i M ierzejew­
ski. Pozatem prawio cały „obchód" 
był zupełnie z nieprawdziwego zda­
rzenia. F ie  można się porywać z nio- 
iką  na słońce, bo się ośmiesza sie 

bio i innych ludzi.
Bacb, ten największy muzyk 

wszystkich czasów, który pisał na 
chwałę Bogu swe szczytne dzieła, wy­
maga najgłębszego zrozumienia i 
specjalnie subtelnego podejścia do 
jego trudne1' . wwujtkowo bogatej 
■sztuki. Jego dzieła wokalne — to 
nie opery i nawet nic pieśni. Wyma­
cają przcdewsz.ystkiem ogromnego 
skupienia wewnętrznego, napięcia w 
każdnm słowie; a nie dużego tonu i 
wogóle „śpiewania" a la arje ope­
rowe.

To pierwszy diizy błąd —  brak po­
wściągliwości.

Diugi o wielo gorszy —  to licrczjc 
rytmiczne. Nie wolno w Bac.hu ro­
bić eingle zwolnien rytmicznych, po­
pędzać-, przyśpieszać, robić wyści"' 
gonitwy instrumentów z soństami. 
To już nie -zmanierowanie, ale po- 
prostu dyletautj zm artystyczny, lub 
niedouczone amatorstwo. N ie można 
grać w  płynnera tempie byk  jak.

było m' jeszi ze anem y ,  Rasje bywało za ledw ie po k il­

kanaście rubli, w  końcu po dwa, 
po rublu — . fik cy jn y  Reym ont ra­
zem z kole.anką zaczęli na w łas­
ną rękę gryw ać dwuosobowe jed ­
noaktówki, Wkońcu jednak doszli 
do takiej biedy, że nawet nie by­
ło na zadatek na salę, ani na ka­
wałek chleba. W tedy  w łaśn ie z ja ­
w ia się jak ieś indywiduum i pro­
ponuje g łodu jącej parze aktor­
skiej engagem ent Można sobie
w yobrazić radość każdego aktora

b iorąc  udział w w o je n *  

n»>j w y c ie c z c e  m orsk ie j 

od 5 do 29 k w ie tn ia , na 

g ru n tow n ie  p rzebudow a­

nym statku „K ościu szko" 

CENY OD 530 ZtOTYCH 

I n f o r m a c j a  i z a p i s y :

G D Y N I A - A M E R Y K A  
L i n j e  Ż e g l u g o w e  S. A. 
VV-w«, PI Ma.schowsKiego 4 
oraz B I U R A  P O D P O Ż Y

Uroczystość jubileuszowa 3ó-leeia 
pracy scenicznej znakomitego aKto- 
ra Kazimierza Junoszy - Stępow- 
skiego odbyła się. w T. Narodowym 
przy wypełnionej sali, przy scenie 
zasłanej wieńcami, wśród burzy o 
klasków i szczerego, serdecznego en­
tuzjazmu publi jzności, która chciała 
Junoszy wynagrodzić przykre tygod­
nie choroby. Jubileuszowy' występ 
właśnie w roli Henryka IV  w  dra­
macie Pirandella miał znaczenie 
symbolu, bo przecież właśnie wypa 
dek z łańcuchem królewskim wywo­
łał niebezpieczną chorobę Stępow- 
sk i ego.

Właściwa uroczystość jubileuszo 
wa odbyła się po drugim nkcic. Kur 
tyna odsłoniła scenę wypełnioną bil 
sko setką osób i mnóstwem kwiecia
—  Stępowski. ubrany- w strój swej 
roli —  w  zieloną suknię i złoty 
płaszez stał pośrodku wspierając 
lekko rękę na poręczy fotela

Pierwsze przemówienie wygłosił 
nacz. wyaz. szt. w Min. W. R. i O. P.
—  Zawistowski, przypominając, żc 
Prezydent Rzeczy pospc litej w uzna­
niu zasług Junoszy - Stępowskiogo 
nadał mu złoty krzyż zasługi. Na­
stępnie w imieniu prezydenta mianta 
przemawiał wiceprezydent Pohoski, 
jioczem, jako przedstawiciel T K L T  
smwił zasługi jubilata dyr. Szyfman. 
W  imienin ZASP ‘u złożył życzeń a 
prezes Śliwiehi, w imienin autorów 
dramatycznych — \\. Grabiński, w 
imieniu Opery —  dyr. Korolewicz - 
Waydowa, w imieniu T. Kameralne­
go —  p. Grywińska, w imieniu T. 
Aktora —  ret. Benda, pp. Boraw ki 
i Waszyński w imieniu kolegów’ . Po- 
zatem gorąco oklaskiwane przemó­
wienie wygłosił przedstawiciel pra­
cowników teatralnych oraz trzej 
orzedstawieie^ Instytutu Teatralni 
go.

Konkurs litemcsrttniezy
\ w m ą  w  Po lsc e  P . L L .

Rytm u Bacha —  to kardynalna pod­
stawa jego stylistyezny-i-h właściwo­
ści, które trzeba przestrzegać z nie­
ubłaganą, matematyczną dokładno 
śeiti i ścisłością. Tempa jego są nie 
wzruszone i jasno określono. Dalej:

, • i ■ • i • i , ' , ;  bez pracv na sani dźw ięk tego siomcodpow icdiu i zupełnie mewłusci- * ■ • Jt.
wy tmi u skrzypków. W ibrar.io i sze- ■
rokie smyczki w kantylenie są zupeł i ~  0 s’ f- ź1 in.|
nic niedopuszczalne u Baclia, Zda- sario niu tiie tea ti. ale eyi k CJ k 
wał się. o tom zupełnie zapominać p. przyjechał ^ano dc W łodaw - , 
W. Kochański. „Temperament" wir- m iejscowy lekarz stw ierdził, że 
tuozowski jest u Baeha nie do po ! cyrkowy „g łup i Au gu st" ma ty- 
myślenia. I fus. a tu p rzecież trzeba jakoś za

Jak strzelisto mury gotyckiej ka- nełnić pauzy w  program ie. Było 
tedry, Sq proste i piękne mobotyez- nie b y ło ' —  zgodziliśm y się —  
ne. linje. fraz muzycznych i kombiun- m ów ił Reymont, 
cyj polifoniczny ch muzyki Bnchow-1 I dopiero zaczęła się opowieść 
skicj. O ich najszlachetniejsze, ale i i tym cyrku, o jego  ociem niałej 
najskromniejsze kunsztowne oddanie w łaścic ie lce i sześciu je j synach 
powinno się dbać przy wykonaniu. 1 cyrkowcach. „M yś lę  —  kończy 
Inacze.i cały gmach jest. zachwiany, Siedlecki swe reym ontowe wspotn 
zagma'v uny. Wytwarza się chaos i... njenie —  że i to w arto przekazać 
nuda. Dynamizm u Bacha jest rów- rniłośniKom w ie lk iego  talentu
nież jedną z podstawowych cech mu 
zycznych. Jeżeli za» się śpiewa cią­
gle forte, bez żadnego stylu i nale­
żytej prostoty, jak np. chór, to nie­
ma żadnych kontrastów i zamiast 
wrażenia boskiej muzyki wychodzi 
przykre nieporozumienie. Urywanie 
fraz i przerwy w oiągłoftyi linearnej 
należą, talcze do zbrodn. przeciw 
duchowi muztki Bacha. Niech mi 
wybaczą te krótkie, uwagi a inter­
pretacji i muzyki nachowsktci wy­
konawcy koncertu symfonicznego, 
których tylko wynnoniaiu wedluc 
programu. Bp- ćrombiui - K  azuro 
..oneerł f-moll (klawesyn) W . K o ­
chański i S. Pan łoszewiez (skizyp- 
e e ) ; ''oneert d-moll: J. Lefc-ld, P.
Lewici ki (fortep ian ); koncert na 3 
fortepiany d-moll Pt. Kazuro, ora- 
torjum „Chwalcie Boga M. y  iene- 
u-wski. (Dy rekcja) koucert Bran- 
denhur-ki. dh6j, Soliści i O i^ićjtfo.

Miko.

Reymonta, jako jedną z gotowych dy
w  jęgo  głow ie, ale n iestety nie na 
p isanych pow ieści.“

B^uwe s s n k t u ' r | a
w  Z  l t . i . S w i ą t e ]

Staraniem  kustodji franciszkań­
skiej w  Ziem i Św iętej ukończono 
ostatnio budowę nowego sanktu- 
arjum  nad Jordanem, niedaleko 
m iejsca gdzie według tradyc ji 
św. Jan C izc ic ie l dokonał chrztu 
Zbaw iciela P rzy  kap licy tej u- 
m ieszczono niewdelką lecz wygod­
ną gospodę dla p ielgrzym ów . Dru 
gic sauktuarjum nad jeziorem  
Tyberjandzkit-m  m iędzy K a far- 
naum ł Górą B łogosław ieństw  po 
św ięcono ku upamiętnieniu Roku 
Świętego.

W  tych dniach rozpoczyna Się 
w ielk i konkurs literacko-lotni- 
czy. organizowany przez lin je  
lotn icze wszystkich niemal kra­
jów  Europy, U j A n g lję  \u- 
srrję, B elg ję. Czechosłowację, 
Danję. Holandję, Ita lję . N iem cy, 
Szw ajcarję, Szw ecję i Polskę. 
Każde z tych państw organ izu je 
Konkurs na w łasnym terenie, z 
tem, że I  nagrodę stanowi pod­
róż samolotowa, poprzez kraąe 
biorące udział w konkursie, z 
tem. że każdy z laureatów  po­
szczególnych krajów , będzie ko­
lejno gościem lin ji lotn iczej kra­
ju. w którym  się w  danej chw ili 
znajduje.

W  Polsce organizatorem  kon­
kursu są Po lsk ie L in je  Doi dcze 
,Lot“ , które w ciągnęły d‘ kon­

kursu wszystkie czasopismu pol­
skie. Konkurs ma na celu pro­
pagandę lotn ictw a kom unikacyj­
nego, z uwzględnieniem  jego  
znaczenia gospodarczego, kultu­
ralnego i politycznego.

Każde czasopismo, które zade­
k larowało swój udział, ma w yde­
legować jednego ze swych 
współpracowników  do napisania 
.artykułu, lun utworu literack ie­
go w  dowolnej form ie, dotyczą­
cego kumunikucji lotn iczej w  o- 
gólności, lub jednej z je j w aż­
n iejszej dziedzin. A rtyku ł ten 
w inien ukazać się w  numerze 
pisma w dn. 10 b. m. bez poda­
nia nazwiska autora. Poczem  IG 
egzem plarzy artykułu dostarczy 
się dyrekcii P. L . L . „L o t ” , gdzie 
specja ln ie dobrany Sąd Konkur­
sową wybierze 7 najlepszych 
prac, a spośrod nich jedną. M te- 

nazwisko nagrodzonych zo­
staną ujawnione i podane do 
w iadomości ogółu.

W  skład Sądu Konkursowego 
wTejdzie delegat Polsk iej Aka- 
dem ji L iteratu ry, ZwiązKU D zien­
nikarzy Rzp. Pol., Pol Klu,bu L i ­
terackiego, Polsk. Zw. W vdaw- 
ców oraz P. L . L. ..Lot'

Laureaci wszystkich krajów  
wyruszą równocześnie w  ón 4

płatne b ile ty  samolotowe na prze 
lot w ew nątrz kraju, bez ograni 
czenia terminu.

Pism o nasze zgłosiło  udział wr 
tym interesującym  konkursie i 
w' przyszłą n iedzielę ■zamieścimy 
pracę - is z e g o  współpracownika.

Junosza ukłonami i uśmiechem 
dziękował za długotrwałą owację 
publiczności, mającej jeszcze zjtto w 
pamięci ostatire świetne role Juno­
szy —  SzajioKa w „Kupcu Wenec­
kim ‘, Marmoladowa w „Zorodni i 
karze", Kotwicz - Czamoshalskiego 
w „Rozbitkach", barona Lonbach w 
„RaYonowcj Lonbach". Wielbiciele 
wielkiego repertuaru oklaskiwali Ju­
noszę —  odtwórcę Juljusz? Cezara, 
Szekspira i Cezara ze sztuki Shawa 
„Cezar i Kleopatra", wielbiciele ko 
raedjj —  nieporównane charaktery­
styczne kreacje Junoszy i słynne ty­
py salonowych donjnanów, liczni w 
Warszawie Kresowcy —  Stępow- 
skiego kresowca, dramaturdzy, po- 
wieściopisarze i poeci pamiętający 
czasy „Młodej Polski" —  Stępow- 
skiego, związanc-TO z Krakowem i 
Poznaniem, te dwa bow' em pier­
wiastki —  rytm życia kresowca i 
górny i chmurny okres krakowskie­
go „Życia" złożyły się na artystycz­
ną indywidualność znakomitego 
aktora.

Junosza - Stępowski urodził się 
przed 53 laty na Podolu, w powie­
cie Mohylowskim. jako 7-letni chło­
piec pojechał do Krakowa, gdzie wy- 
howywał się w domu Tetmajerów, 

Tam ogamnł go powiew młodej Po l­
ski. Z nanki w Krakowie, z późnie^ 
szych westęoów w teatrze w Pozna­
niu, rodzi się w Junoszy przyszły 
odtwórca Ibsena i Wedekinda, z kre 
sowyeh zabaw, kuligów, z or. ego —  
ak sam mówi — najciekawszego o- 

kresu żucia, spędzonego na Podolu
na Ukrainie, powstaje późniejszy 

7.y w r liortret arystokraty na scenie 
polskiej

Pierwsze kroki w teatrze, stawiał 
Tunosza - Stępowski w  Łodz- w  r. 
1901 za dyrekcji Henryka Grab ń- 
skiego, potem jeździł do Petersbur­
ga, dó Berlina, gra! dłuższy czas w 
Poznaniu, gral u Zmwerow , za w Lo­
dzi, u Solskiego w Krakowie, aż w  
końcu przed 20 laty Szyfman orga­
nizując Teatr Polski, sprowadził Ju­
noszę do Warszawy. Od tej pory po­
za liczncnu wyjazdami na prowincję, 
Junosza gra w Warszaw! - Na na­
szych oczach rozwija swą pracę, w  
naszej obccnośei kluczem talentu o- 
tWierą tajniki ludzki, -i szuka j i r  
każdej odtwarzanej przez siebie po- 
str.ei —  człowieczeństwa.

N i e c ?  a w n o  u k a z a ł a  s i ę

P o w l e i ć  W ł .  L id in a
„Grub nieznanego żołnierzai i

Powieść L'dina jest pamfletem na 
burżuazyjny świat kapitalistycznego 
Paryża. Na tle doskonale podpatrzo­
nych typów mieszczańskich Lidin Drze 
prowadza ironiczny przegląd rezulta­
tów obecnego ustroju społecznego i 
gospodarczego. Szyderstwo, wykazy­
wanie samooklamywama się zachod­
niego świata wvraża Lidin w oryginał 
nej osnowie tematu. Opisuje bowiem 
w „Grobie nieznanego żołnierza ' )  
historję rosyjskiego żyda, służącego w 
Legji Cudzoziemskiej, rozstrzelanego 
na wojnie za przewinienie dyscypli­
narne, więcej dla przykładu, niż dla 
kary. Zwłoki zaciągnięto za nogi do 
wspólnego dotu i zalano wapnem, a- 
zeby po latach dokonać ekshumacji 
i wśród wojskowych honorów prze­
nieść je do grobu pod Lukiem Trium-

* )  Włodzimierz lidin.- „Grób nie­
znanego żołnierza” . Str. 252: Warsza­
wa 1935; Tow wyd. „Rój".

fahiym w Paryżu.
Sytuacja właściwie jest prawdopo* 

dobna, ale posługiwanie się tem, ja­
ko symbolem paradoksów świata ka­
pitalistycznego razi sztucznością po­
mysłu i jest już tendeheją nazbyt bez 
ceremonjałną, żeby nie miało zaszko­
dzić artystycznej strome powieści.

Tendencyjność prowadzi Lidina do 
uproszczeń: wszystko co nie jest ko­
munistyczne —  jest zgnitym Zacho­
dem. wszystko co jest komunizmem 
jest bez skazy i zmazy.

Tłumaczema z literatury sowieckiej 
muszą mieć uzasadnienie albo w wy­
sokiej wartości literackiej książki, albo 
w jej znaczeniu dokumpntarnem. Inte 
resuje nas to, co pisarz sowiecki pisze 
o Rosji, nudzi zaś banalna reklama ko­
munizmu i spreparowany po sowiec­
ki! Paryż, spreparowany nie bez ta­
lentu obserwacyjnego i ostrości saty­
ry, ale i bez rewelacyj artystycznych.

Dff m  i w  c r r * d i a
dla j ę z y k a  p o ls k ie g o  w  A m e r y c e

( K A P ) .  —  Jest niezaprzeczoneni, dzenie w ykładów  języka polskie- 
że od r. 1913 nastroje Am eryk, w  go na uniwersytetach ameiykań- 
stosunku do Polaków  zm ienił s ię1 skich. W  te j chw ili język  polski
poważnie. Fil usznie też pisze ostat 
nio „D zienn ik  Z jednoczen ia" 
(C h ic a g o ): Gdy na mapach po­
ja w iła  się Polska, gdy w  podręcz 
nikach geogra ficzn ych  zaczęto za 
zt.ajam iać m łodzież z granicam i 
Polski, to w  ciągu lat 16 zdołano 
wychować w  Am eryce pokolenie 
anglosasów, którzy inaczej pa- 

i trzą  na Polaków niż ich o jcow iekw ietn ia w podróż okrężną po ^  ^

Europ ie ,  przyczem  dz.adow ie. Za jeden z poważ-
obowiązany będzie przesiać do an.
20 kwietnia 4  różne renortaże z
wTrażeń lotu, za co otrzym a do­
datkowo od P. L. L. „L c t ‘ ho­
norarium  w Kwocie 250 zł. cza­
sopismo, ktorego w spółpracow ­
nik został nagrodzony zobow ią­
zuje się wTdrukowa'' reportaż 
w dn. 5 maja.

Dalsze 6 nagród stanowią bez-

nych dowodów te j zm iany „D ien- 
nik Z jednoczen ia" uważa wprowa,

je s i wykładany' na 10 uni wersy te 
tach ( i  równorzędnych im kole- 
g ja ch ) oraz w  25 szkołach śred­
nich (h igh  schols) w  U. S. A.

Obecnie chodzi o to, by Polacy 
w Am eryce dopilnowali dalszego 
zdobywania m iejsca w szkołach a 
merykańskieb dla języka polskie­
go, a sami p iln ie dziećm i swemi 
zapełn iali polskie szkoły p a ra fja l 
ne, chroniąc się przed wynarodo­
wieniem .

N a s z  s t a ł y  d  d a t s k  t y g o d n i o w y

A S C ’ ’  R A D J O W E
ukaże się w numerze wtorkowym dnia 5-go marca i przyniesie do­
kończenie rozstrzygnięcia konkursu z fotografią posiedzenia sadu 

konkursowego, odcinek rccenzyjny Red. M. Grzegorczyka i in.
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